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a jn | 
Zasady obrachowania młynów 
zbożowych. 

(Dalszy ciąg.) 

Zobaczmy teraz, ile tóż dana siła może produkować 
mąki w młynie dobrze urządzonym, a ile jéj nasze młyny 
produkują. w 

Ponieważ w dobrém mliwie zboże musi być roztarte 
jedynie przez ciężar wierzchniego kamienia, powstająca 
zaś ztego roztarcia mąka, nie może być z pomiędzy ka= 
mieni inaczćj wyrzucaną, jak tylko przez pęd powietrza, 
które się tam wciska tym samym otworem, którym się 
"zboże pod kamień wsypuje, i w taki sam sposób, jak 
w młynkach do wiania, nie można bowiem przypisać tego 
Skutku sile odśrodkowćj, którćj działanie nie byłoby na- 
wet w stanie zwyciężyć tarcia się tych proszków o ka= 
mienie; więc stósowme do tćj zasady, w młynie. dobrze 
urządzonym następujące warunki powinny być dopełnione. 

l. Kamień powinien mieć ciężar dostateczny do 
zgniecienia ciężaru danćj twardości, i tak być ustanowio= 
ny, aby całkowicie i skutecznie tym ciężarem działać był 
w stanie; inaczćj bowiem i mało zmiele, i, chyba przy 
szczególnóm staraniu i powtarzaniu działań, miałką da 
mąkę. Doświadczenie uznało za najstósowniejszy ciężar 
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170 do 160 funtów na stopę kwadratową powierzchni 
średnićj kamienia ruchomego, licząc w to cały jego ładu- 
nek, to jest: wrzeciono, paprzycę i cewę; zastrzegając, 
aby belka podpierająca wrzeciono, mogła się nieco pod 
tym ładunkiem uginać, w celu całkowitego zwalenia jego 
działania na wpędzone między kamienie ziarna. W przy- 
padku niedostatecznéj grubości kamienia, ciężar brakujący 
dopełnia się zwykle warstwą gipsu, na jego wierzchu 
umocowaną. 

2. Kamień powinien trzeć jednakowo całą swoją 
powierzchnią; inaczćy bowiem mało i złego da produktu, 
co się po niejednostajnaćóm i tylko peryodycznóm wyrzu- 
caniu mąki z pod kamieni poznaje. Ułozenie spodniego 
kamienia do wagi, i wolne zawieszenie kamienia rucho= 
mego na wrzecionie, za pomocą paprzycy angielskićj, je- 
dyny wtym względzie nastręcza środek; nasza bowiem 
paprzyca, z okiem czworograniastćm, chociażby była ro- 
gata, to jest, miała rozdarte brzegi, nigdy tego warunku 
nie dopełni. 

3. Otwór w kamieniu wierzchnim powinien mieć 
wielkość stósunkową z prędkośćią kamienia, i wielkością 
przestworu kamienie rozdzielającego, a to w celu spra- 
wienia wiatru zdolnego z siłą wpędzać ziarna miedzy ka- 
mienie, a wypędzać miałką tylko mąkę: a chociaż do- 
świadczenie nic jeszcze pewnego w tym względzie nie 
wyrzekło, praktyka jednak każe dawać na średnicę tego 
otworu prawie ¢ część średnicy kamienia. 

4. Ponieważ tylko regularne poddawanie zboża pod 
kamienie i wypędzanie mąki, pożądane dać mogą rezul- 
tata; młyn więc nowego pomysłu, w którym spodni ka- 
mień jest ruchomy, wierzchni zaś z otworem niezatkanym 
paprzycą, excentrycznie na tamtym położony i tylko przez 
tarcie zwolna się poruszający, najlepićj pierwszego wa- 
runku zdaje się dopełniać; dopełnienie zaś regularnego 
wypędzania mąki, wymaga bardzo jednostajnego ruchu, 
który tylko przez dokładnie obrachowaną i wykonaną 
maszyneryą, przy jednostajnćm działaniu silnika (motora) 
otrzymać można. Možna jednak kamienie opatrzyć takiemi 
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regulatorami, które przeż zblizenie kamieni w miarę wżro= 
Stu ich prędkości, w skutku powiększenia się mocy silni- 
a, lub przez ich eddalanie w razie przeciwnym, w wyė 
sokim stopniu tę niejednostajność ruchu zobojętnią. 

5. Ponieważ dotychczasowa praktyka tak każe urząs 
dzać kamienie, aby się w nich ziarno trzeć zaczynało 
dopiero w odległości 2 promienia od środka; na obwodzie 
Więc koła, mającego za średnicę 4 średnicy kamienia, 
który jest właściwie obwodem dynamicznym, jako stanoś 
wiącym drogę działania siły oporowćj, - zaczyna się wła= 
ściwie mełcie, i tamto prędkość, z jaką bieży każdy punkt 
odpowiedni kamienia ruchomego, taka być powinna, aby 
bez przepalenia mąki, największą jój ilość produkowała. 
Nie masz wprawdzie w tym względzie ścisłćj granicy, ale 
doświadczenie nie dozwala przebiegać kamieniowi po tymże 
obwodzie mnićj niź 94 stóp na sekundę, ani więcćj nad 
stóp 14; dla mliwa zaś ekonomicznego prędkość IŻstu 
Stóp za najdogodnićjszą uznaje. | "en warunek dopełni się 
przez stósowne 'obrachowanie liczby obrotów kamienia 
Stósunkowo do jego średnicy. 


Dokończenie nastapi. 
p 


Postrzeżenia i uwagi przy hodowaniu 
owiec. 


Kołowrot. 

„,, Wiadomo publiczności, że dla ochtónienia od klęski, 
Jaką znana pod tém nazwiskiem choroba, każdemu posie- 
dzicielowi owczarni zadając, mnićj lub więcćj straty przy= 
nosi, wiele już trudów i ofiar poświęcić niezaniedbałem. 

W czasie, gdym sądził, Że już niezawodiie przez 
krwi puszczanie tajemnicę zapobieżenia kołowtotowi 6d= 
kryłem; spieszyłem, to odkrycie publicznie i" i wys 
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dałem w tym celu dziełko 1836 roku, 'do czego mnie 
uwagi w dziełku mojóm, 1526 roku wydanćm, zacheciły. 
Nowe doświadczenia, do których jednak poprzednia pra= 
ktyka mnie zwolna doprowadziła, zachwiały nieco moje 
rychlćjsze twierdzenia; atoli były one jedyną wskazówką 
do następującego odkrycia. 

Częste krwi puszczanie było powodem do gwałto- 
wnego osłabienia skłonnych do kołowrotu owiec, i po- 
ciągnęło za sobą inne skutki.  Przepatrując u jagniąt 
i jarlików eo tydzień dwa razy oczy, skoro w oczach 
nabrzmiałe postrzegłem arierye, kazałem im bez wyjątku 
krew puszczać; te jednakże zachowując ostrożność, że 
w dzienniku owczarni każdy numer został zapisany, któ- 
remu się krew puszczała. 'Wrafiało się dość często, Że 
niektórym sztukom do trzynastu razy w przeciągu roku 
krew puszczono. Tym systemem zapobiegawczóm, zni- 
weczyłem tak dalece kołowrot, że na 450 jagniąt dwa 
lub trzy tylko trafiły się kołowroty. Poprzednio wypada ' 
tutaj nadmienić, że od początku założenia mój owczarni 
zarodowćj, każda maciorka odebrała inny numer w uszach, 
i potomstwo podobnym numerem naznaczone zostałe; przez 
co się uformowały familie z numerem, czyli imieniem 
swojćj prababki, 

Porównywając zeszłćj i teraźnićjszćj zimy z wielkim 
mozołem dziewięcioletnie księgi i dzienniki, postrzegłem 
z niemałóm zadziwieniem, że prawie tylko tym samym 
familiom krew była puszczana, które od dziewięciu lat na 
kołowrot i inne mnićj znaczne zapadały choroby. . Pier- 
wszy zawiązek mojćj owczarni zarodowćj składał się 
z 145 macior, azatćm uformowało się prawie tyle familij. 
Pomiędzy temi 61 numerów w Łaszczywiu posiadało 
skłonność do kołowrotu, do zapalenia kiszek, krwi, lub 
do innych mnićj znaczących chorób. k 

Za pomoca tak ścisłego śledztwa, postrzegłem, że 
do kołowrotu skłonności są organiczną chorobą sukces- 
syjną;: że tylko pewne familie do niego w sobie posiadają 
skłonność, która za najmnićjszym powodem w zapale= 
nie krwi lub mozgu przechodzi, 
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Jeżeli moje spostrzeżenia % pilnością wykonane będą, 
już dziś wątpić nie wypada, aby ta klęska kiedyś zupeł- 
nie nie ustała: bo oddawszy się w czasie zimy temu za- 
wodowi, poświęcając tćj gałezi gospodarstwa wszelkie 
pozostające mi chwile, zapewne przez nowe postrzeżenia 
uzupełnię. 

Dotąd tylko w dwóch owczarniach, mianowicie w P i e- 
trowicach pod Kcynią i wNowćj wsi, uformowano 
podług mego porządku familie, i tam każde jagnię ten sam 
numer odbiera, który mu matka przyniosła; już dziś są 
widoczne skutki, ponieważ olbrzymim postępują krokiem, 
l tak w cenie wełny jak w przychówku piekne otwierają 
się widoki. 

Skutki tak gwałtownego krwi puszezania były w fi- 
nansowym względzie dla mnie wielce szkodliwe; * atoli 
naprowadziły mnie do nowych postrzeżeń, które wszelkie 
poviesióne straty tém wynagrodzą przekonaniem, że dla 
dobra publicznego te wielkie poniosłem ofiary. 

W mićjsce kołowrotu zniweczonego, owce, którym 
tak pilnie krew puszczałem, zaczeły w drugim roku do- 
stawać ponsowych plam na udach i brzuchu, głową trząść, 
trzeć ją o scianę lub paśniki, i wyschły zupełnie. W szel- 
kie zapobieżenia były bez skutku; i tylko dwie sztuki tém 
uratowałem, że postrzegłszy plamy zapalone, rychło im 
po kawałku ogona uciąć i krwi z zapalonego mićjsca upu- 
Ścić kazałem, a to w tém mniemaniu, że zapalenie mozgu, 
któremu przez krwi puszczenie dotąd zapobieżono, ude= 
rzyło na krzyże i członki płeiowe. 

'Fe dwie owce są dotąd zdrowe i zyją juž rok, a czas 
przyszły udowodni dalsze tego postepowania skutki. Re- 
widając zwiędłe, i wyschłe owce z wielką uwagą, znala- 
złem: 

1) wiele wilgoci w mózgu; 
2) płuca zwiędłe lub wąde, a w niektórych 
zarody wrzodów; 
, 3) mlecz w krzyżach zupełnie zdrowy i twardy. 
5 Symptomata téj choroby zupełnie były podobne do 
Trabru czyli Cypru; gdy się jednak przy kazdćj sekcyi, 
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którą zawsze sam uskuteczniałem, mlecz zupełnie zdrowym 
okazał, i woda w mozgu takze różnicę od tej choroby czy” 
niła; więc nie mógłem tój choroby z 'rabrem porównać, 
a szczególnićj dla tego, że ta choroba tylko przez zbyteczne 
krwi wypuszczenie lub krwi zapalenie, swój wzięła po- 
czątek. 

Dziś z pewnością, jednak na fundamencie moich do- 
świadczeń razem z drugimi doświadczającymi, twierdzić 
muszę : 

że choroby kołowrotu, 'Eraber, Gruber i Cyper, 
są z sobą spokrewnione. 


Zi méj strony tylko dodać mam prawe, że wszystkie 
te choroby są defektem familijnym, który przez nieczystą 
krew, przez słabość nerwów, zhbyteczną skłonność pro- 
dukowania krwi i jéj ostrość, w różnych się postaciach, 
w rychłym lub późnićjszym wieku odkrywa, a to w miarę 
ich wychowaniu danych przyczyn i skłonności, przez pa= 
szę i pastwiska wzrastających. 

- Jakiekolwiek twierdzenie posiedzicieli owczarni, po- 
wyższym doświadczeniom przeciwne, zasłuży tylko wten- 
czas na wiarę, gdy w dziennikach i rodowodach swoich 
owczarni, inne będą mogli postrzedz zdarzenia. Qd i828 
roku porządnie prowadzone księgi i dzienniki, które dla 
każdego obywatela u mnie leżą otwarte, łatwo przekonać 
będą mogły szanownych współziomków, že poświęciłem 
się na wszelkie przykrości w hodowaniu owiec, 
aby przez wielokrotne doświadczenia, dotąd w tym zawo- 
dzie nigdzie nie ogłoszone tajemnice, współziomkom moim 
przynieść w ofierze. 

Jak w rodzie ludzkim, tak podobnież i w zaradzie owiec 
znajdują się mocne, mnićj moene i słabe familie. 

Istnieją w moich owczarniach familie, które od począ- 
tku założenia owczarni 

a) najmnićjszćj nie okazały słabości, z których 
potomstwo przez lat ośm, począwszy od 
jagniąt, zadne nie wypadło, i które na- 
wet na najmnićjszą chorobę nie cierpiały, 
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b) które tylko z powodu epidemii i innych 
przypadków i zdarzeń, jak to: przez 
uderzenie, przez uduszenie się w paśniku, 
zaduszenie jagniecia w nocy, i przez walki 
pomiedzy trykami, wypadły. : 

c) w sześćdziesiąt i jednéj familiach znajdowały 
się kołowroty; niektóre wypadały na za- 
palenie kiszek, krwi, lub mozgu; na 
wrzody, złe wymiona; jagnięta na sła- 
bość. | 

Z tego též powodu te familie się nie rozmnożyły, 
i najwięcćj trzy maciory od kazdej « tych defektowych 
familij pozostały przy Życiu. 

Przy zaprowadzeniu krwi puszczania te tylko familie 
dawały powód do upuszczenia im krwi; a osłabione 
przez to, wypadały na suchoty, i ulegały symptomom, 
wyzćj już wzmiankowanym; a przeciwnie ze zdrowych 
familij do dwunastu. | 

borównawszy wszystkie dzienniki owczarni, tak 

w Łaszczywiu jak w Niewierzu, zebrałem numera 
familij tych, które nawet, począwszy od jagnięcia, naj- 
mnićjszy dały powód do powątpiwania o ich zdrowiu; 
wyłączyłem je z zarodu, nacechowałem je własnoręcznie 
przerznięciem ucha, i wysłałem je do Zakrzewka, 
gdzie odtąd jagnięta długie ogony mieć bedą; gdzie ža- 
dna sztuka na barana się nie zostawi, i tylko co do ko- 
rzyści z wełny i skopów chowane zostaną. Długie zaś 
ogony dla tego nosić mają, aby w przyszłości zadna 
sztuka do zarodu mego wmieszać się niemogła. 
Po tak ścisłćm śledztwie, dziś (do 1. Lutego r. b.) 
aszczywiu i w Niewierzu ani jednego nie mam 
kołowrotu; a gdyby się w którejkolwiek familii okazał 
na przyszłość, wtenczas bez zadnego względu familia 
całą się wyrzuci, albo da Zakrzewka przeniesioną 
zostanie. 

Uważam za obowiązek, podać to odkrycie do pu- 
blicznéj wiadomości, i podobne postępowanie szczegól- 
nićj tym posiedziciejom owczarni przedstawiam, którzy 
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hodowaniem tryków się trudnią; ci skoro tylko sobie 
uformują familie, potwierdzą moje doświadczenie bez ža» 
dnego wątpienia, 

_ Kogo ten wynalazek interesować będzie, może być 
łaskaw sam, lub przez swego zastępcę, bliższe zasięgnąć 
informacye w Łaszźczywiu pod Rogoźnem, lub w Niem 
wierzu pod Pniewami, a razem przekonać się o sku- 
tkach, już dziś udowodnionych. 

W Łaszczywiu, dnia 1. Ignacy Lipski, 
Lutego 1837. 


|DOIOZOKOKROONOBOCZOROKNOROWOKĄ 


O drogach żwirowych, 
(Ciąg dalszy. ) 


Chociaż koszta budowy dróg Źwirowych podług no~ 
wego sposobu, nie mogą być porównane % owemi summa= 
mi, które dawne systemata budownicze trwonić każą; nie 
sądźmy jednakże, zchyśmy wcale tanio zakład dróg usku- 
tecznić mogli; bo ponieważ nie jesteśmy w stanie na po- 
dobne zakłady publiczne w gotowiźnie wiele wyłożyć, 
musimy pracą i czasem brak funduszów zastąpić. 

Komuż nie jest znany odwieczny fundusz publiczny 
szarwarków?: Sato dochody niestałe, po części trwonione 
dla pewnego rodzaju sumienności, w tym tylko celu, aby 
co rok użytemi były. lleżto dróg zupełnie nieprzebytenii 
się stają dia tego tylko, że, bez wyjątku gliniastych lub 
lekkich gruntów, szarwarki wyrzucają co rok ziemię z ro= 
wów na środek drogi! Jestto takze jedna z przyczyn, 
dla którćj podatek ten uciążliwym się być zdaje; bo jakże 
człowiek, dla którego każda chwila ujęta, jest wydartym 
mu kawałkiem chleba, ma chętnie wwonić czas na zas 
spokojenie potrzeb przywidzianych ? 

-_ Obrócenie szarwarków do roboty dróg Żwirowych, 
byłoby bardzo stósownćm użyciem tego funduszu. Atoli 
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wypada wprzód zamienić szarwarki na stały podatek, dla 
zrobienia sprawiedliwćj repartycyi na dominia i na mia- 
sta. Obrachowanie średniostósunkowe kilkorocznych prac 
w kaźdćj gminie, wykaże stałą repartycyi zasadę. Mo- 
naby prócz tego wziąść za zasadę obrachowania, liczbę 
ludzi, potrzebnych do opędzenia prac gospodarskich. 

Przyjąwszy, że człowiek, bez uszczerbku prac do- 
mowych, może 4 dni w roka na roboty drogowe poświę- 
cić; ceniąc gcspodarstwa chłopskie podług ilości bydła, 
)otrzebnego do oprzątania, i rachując do usługi dwóch 
bydląt jednego człowieka; wypadnie 

na chałupnika, jakakolwiek jego posada . . 4 dni, 
» półrólnika, trzymającego do roboty 3 sztuki 
bydła, czyli 14 człowieka . . . . . 6 p 
kmiecia, robiącego 4ma sztukami bydła, 2ch 
Midai". „rodzie WSO PATRZE S E 
gospodarstwo nad 109 mórg magd., robiące 
5ma sztukami bydła . . . . . . . 10 » 
» właścicieli dóbr 1,000 mórg magd., potrze- 
bujących 16 koni, czyli 4. ludzi, 
16 wołów » 8, » . . . 50 » 
"ror" 
78 dni, 
i tak dalćj stósunkowo, coraz więcéj na większe gospo- 
darstwa. 

Obrachujmy teraz podług tychże zasad, ile wypadnie 
na powiat. 

Przypuśćmy, że powiat w przecięciu ma 20 mil kwa- 
dratowych, mila zaś 22,000 kwadr. m. m. 

W krajach najcywilizowańszych tabelle statystyczne 
wykazują + część gruntów nieużywalnych pod bórami, 
bagnami, stawami it. p; u nas; ponieważ nikt dotąd 
pracą tą się nie zajął, przypuśćmy więcćj gruntów nie- 
używalnych, czyli 4 część pługiem nieuprawianych, 

Zostaje więc na milę roli 16,800 m. m. 

Z tych 3 wynoszą grunta dworskie, 4 zaś chłopskie. 

Azatćóm; 12,600 m. m. dworskich, a 4,200 m. m. 
chłopskich, 
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Rachując od 1,000 m. m. roli dworskićj 50 dni ro- 
boczych, wypada od 12,600 m. m. na milę kw 650 dni. 
Rachując od 10 m. m. roli chłopskićj 1 d. 
roboczy, na milę kwadr. wypadnie . . . . 420 » 


1,050 dni. 

Azatóm na milę kwadratową . . 23,200 dni rocznie. 

Obrachujmy to na pieniądze. 

Ziważając, że zasada przyjęta obciążałaby nieco stan 
chłopski, i zastanawiając się nad naturą udziału chłopów 
i dworu; znajdziemy, že za robotę, przez stan wiejski 
wykonywaną, powinny być uważane dni piesze, za udział 
zaś, który dominia w tych pracach biorą; dni pociągowe. 

Ceniąc zatem dzień pieszy po zł. 1, 

dzień pociagowy . + . « po zł 4; uczynią: 
13.860 dm dworskich. . . . . « + 45,440 zł. 
9,340 » chłopskich . . ne. e «. . 9,340 » 

23,200 dni wyrównywają. . - « « = 54,80zł, 

czyli przeszło 9,000 tal. 

Ta siłą corocznie w każdym powiecie 15 mili drogi 
żwirowéj zrobić bylibyśmy w stanie, a w przeciągu lat 10 
wszystkie, nawet pomnićjsze kommunikacye, byłyby usku- 
tecznione, i podatek szarwarkowy mógłby zupełnie być 
zniesiony, lub wreszcie po części do naprawy, tychże dróg, 
po części do innych zakładów publicznych użyty. 

Z.godziwszy się na zasady budownicze, i przyjąwszy 
pewien system biegu dróg; cała czynność powinnaby być 
powierzoną komitetowi, któryby, bez odnoszenia się, miał 
prawo pobierać podatek szarwarkowy, a wspierany przez 
wszelkie władze wykonawcze, mógł z energią zająć się 
uskutecznieniem tego przedsięwzięcia. 

Zaiste, szczupłe są fundusze nasze, w stósunku do 
kosztów w innych krajach, na ten cel poświecanych; nie 
jesteśmy bowiem w bardzo zawistnóm położeniu; to je- 
dnakże tylko podwoićby powinno naszą energią i naszą 
ochotę do działania. Pomnijmy, że nie nie masz gorsze- 
go nad nieczynność, 
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'Frudno zaiewaląmy się do przekonania, że w naszych 
czasach materyalna potęga, do utrzymania siły i godności 
pomiędzy narodami, jest nam konieczną; jeżeli teraz jak- 
kolwiek nie zdążymy innym narodom w postępach mate- 
ryalnych tychże, wkrótce idąc na wyścigi do tćj mety, 
nietylko ubiedz, ale i odeprzeć się damy. 


Nowy wynalazek w gospodarstwie, 
(Przez Heffelsa,) 


Przed kilku laty uczyniłem odkrycie, które, jeżeli 
odpowie moim dalszym doświadczeniom, wywrze prze 
wazny wpływ na wszystkie gałęzie gospodarstwa wiej- 
skiego; szczególnićj będzie dobroczynnym darem dla oko- 
lic, nie mających łąk. ; 

Odkryłem bowiem, Że pszenica i żyto zimowe dwu- 
letnią są rośliną, t. j.: Że ziarno pszenne i żytnie przez 
dwa lata w zimie ząchowuje siłę rozradzania się, i owoc 
wydaje, Wyjaśnienia zjawiska tego szukałem we wszy- 
stkich znanych mi dziełach agronomicznych; nigdzie je- 
dnak przedmiotu tego nie dotknięto. W nosiłem przeto 
z natury rzeczy, Że ziarna nasienne spoczywając przez 
dwa lata w łonie ziemi, tworzą mocnićjszą siatkę korzeni; 
dlą czego tćż siéw bardzićj się krzewiąc, wydaje grub= 
szą nać, większe kłosy i ziarna. Przyrodzenie wszel- 
kich roślin mówiło za tóm, że, chcąc w drugim roku 
mieć zboże silnićjsze, nie trzeba w pierwszym dozwolić, 
aby wyrosło w kolanka, i wydało ziarna; ale należy je 
raczćj. zanim kłos wypuści, na siano skosić. 

Na tój zasadzie uczyniłem następujące doświadczenie: 

Podzieliłem przestrzeń jednego morga z pola przezna- 
czonego na ugór letni, na 4 równe części, i na wiosnę 
około końca Kwietnia obsiałem pierwszą część pszenicą 
ozim; drugą zaś mieszaniną, złozoną z zimowćj pszenicy 
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i jeczmienia; trzecią żytem ozimóm; czwartą nareszcie 
żytem ozimóm i owsem. Wszystkie siewy pięknie ro- 
sły, równo i bujnie zeszły, \koro jednak doszły wy- 
sokości aż do kolankowania (aż do wydania członków ), 
kazałem pszestrzeń tę kosić; trawa ztąd pozyskana da- 
wała wyborną paszę dla mlekodajnego bydła. Po upły= 
wie dwóch miesięcy można było raz jeszcze przestrzeń 
tę kosić, i trawy użyć na paszę zieloną; poczóm owce 
na tak skoszonćj przestrzeni znajdywały dla siebie nie zły 
jeszcze karm. Ciekawy, co się w następnćj wiosnie sta- 
nie; postrzegłem, że pomysły moje mnie nie omyliły; bo 
pszenica i żyto rosły bujnie, owies zaś i jęczmień zu- 
pełnie znikły. Ozimina ta rosła szybko, a mocnę ko- 
lanka, wielkie kłosy i ziarna, były owocem żniwa. 

W nast. pnéj wiosnie przedsięwziąłem drugie doświad- 
czenie z pszenicą ozimą i żytem, wziętemi z innych oko- 
lic. Obróciłem je w pierwszym roku na siano, a w dru- 
gim źniwo zupełnie odpowiedziało oczekiwaniom. Nie- 
wypowiedzianą korzyść zwiastuje sprawdzenie tego od- 
krycia; przezto bowiem nietylko oszczędzimy sobie ro- 
boty w polu, dostarczymy paszy bydłu w chwili, gdzie 
zwykie ani trawy, ani innćj zielonćj niema paszy; ale 
okolicom, niemającym łąk, najdzielnićj przyjdziemy w po- 
moc. Jedynćm jest mojém zyczeniem, aby gospodarze 
raczyli baczną uwagę zwrócić na dotknięte odkrycie, 
i z swój strony doświadczyli, o ile się moje pomysły 
stwierdzą. 


Jaki ma wpływ na zboże powiększona 
uprawa koniczyny. 


(Przez F. G. Elsnera.) 


W dawnićjszych czasach panował powszechnie ten 
. . . 4 3 
przesąd, ze koniczyna wycieńcza rolę, i że zbyt często 
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siewana, zbyt ją wysila. Przesąd ten nie zupełnie jesz- 
cze ustał; szczególnićj utrzymał on się u gospodarza 
mnićjszych włości. Uważano tu i ówdzie, że pszenica, 
po koniczynie następująca, narazoną bywa ma rozmaite 
przygody. Zkąd przygody te pochodzą, niżćj dokładnie 
pokażę; tutaj niech mi sie godzi dodać, że w Anglii 
i Francyi te same czyniono spostrzeżenia; i zagadnienie, 
które tu zamierzam rozwiązać, podało towarzystwo agro- 
nomiczne południowćj Francyi do nagrody. Ze skrupu- 
latna pilnością wszystko tu przytoczę, co tylke juzto 
z własnego wiem doświadczenia; juź tćż to, czego inni, 
bieglejsi, udzielili. Do spostrzeżeń, jakie czyniono, na- 
leżało i to, że pszenica, następująca po koniczynie, bar- 
dzićj cierpiała od rdzy, aniżeli zasiana w ugorze, albo 
po innóćm zbożu. 

Rdza wtenczas tylko na roślinę pada, gdy najbujnićj 
w liście rośnie, i gdy cotylko ma kłos z pochewki (Blatt 
fcheive) wypuścić. Osiada ona jako drobne opiłki żelazne 
na liściach, pokrywa je barwą brunatno-czerwoną, i tak 
dalece tamuje wzrost roślin, że niekiedy całkiem wysy- 
chają. Przezto pszenica chorzeje, kłos zwolna się tylko 
rozwija; częstokroć nie może się wydobyć z pochewki 
liściowćj, i tworzy niedokładne ziarna. "Fo staje się po- 
wodem dolegliwych strat nietylko w ilości sprzątu, ale 
nawet w dobroci ziarn. 

` Nim przystąpię do roztrząśnienia pytania: czy ko- 
niczyna jest jedyną przyczyną zrodzenia w zbożu tćj cho- 
roby; niech mi się godzi kilka tu słów o rdzy w ogól- 
nosci przytoczyć. 

Rdza osiada nietylko na wszystkich prawie roślinach 
kłosorodnych , ale znajdujemy ją nawet i na innych zio- 
łach, trawach, i na drzewach. Że z natury swojćj ma 
niejakie podobieństwo do żelaza, nie można wątpić; czyli 
Się o tém chemicznie przekonano, nie jest mi wiadomo. 
Dosyć, że barwa, smak i zapach jój zupełnie podobne są 
do zelaza rozpuszczonego. Gdy zaś wiadomo, jak wielki 
zelazo wywiera wpływ na wzrost roślin; to samo zdol- 
nemby już być powinno, skłonić nas do przyjęcia powi- 
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nowactwa, zachodzącego między rdzą roślinną a rdzą 
zelaziią. 

Nasamprzód wypada mi tu rozwiązać to pytanie: 
czy rdza zwyczajną jest chorobą roślin, i pod jakich 
okoliczności wpływem zwykła sie wykazywać. 

Niemasz podobuo roku, w którymby rdza nie zarażała 
jakiego gatunku zboża. Najwięcćj od nićj cierpią psze- 
nica i owies; rzadzićj ozime, częścićj latowe zboże; jęcz= 
mień zaś nigdy prawie napaści rdzy nie doznaje. Czyli 
pierwsze dwa gatunki zboża (pszenica i owies) najwięcćj 
mają w sobie żelaza, albo czy go z ziemi wyssyssują, nie 
jest mi wiadomo; przyczyną jednak, dla którćj najbar= 
dzićj na rdze są wystawione, jest zapewne szerokość ich 
liści. Własne doświadczenie i uwagi myślących gospo- 
darzy, zaszczepiły we mnie to przekonanie, że rola i po= 
goda równie działają na powstanie rdzy. Pomówmy 
o każdćj z osobna: 

Pogoda sprawia rdzę. Jeżeli n.p. zbyt często 
odmienia się temperatura, a szczególnićj dźzdzysta pora; 
w takim razie wiemy z doświadczenia, że w zbożu i win- 
nych roślinach częścićj się rdza wydarza. Kto się przez 
wiele lat z upodobaniem poświęcał gospodarstwu, tego 
zapewne zjawisko to nieraz uderzyło, i nie uszło jego 
uwagi, że w latach suchych, w których temperatura po= 
wietrza była dość jednostajna, i w których przejście z zi= 
mna do ciepła zwolna tylko się odbywa, nader się rzad= 
ko choroba ta pokazuje, i to na niewielu tylko roślinach. 
Można przeto twierdzić, Że rdza jest skutkiem zaziębie= 
nia rośliny. Przez podobieństwo można to z ludzi na ro= 
śliny wnieść. Ludzie bowiem otyli, albo skłonni do po- 
tów, daleko łatwiej się zaziębiają od chudych, lub nie tak 
skłonnych do pocenia się. Przyczyną tego zdaje się być, 
że u pierwszych otwory zaskórne bardzićj i prędzćj się 
rożwierają, jak u drugich, i dla tego nagłe oziębienie 
powietrza mocnićj i szkodliwićj na nie działa; gdyż po~ 
wietrze wciskając się w te otwory, zamyka je na niejaki 
czas, i wstrzymuje ewaporacyą, która łącząc się z krwią, 
rodzi choroby. "Tym samym sposobem dzieje się to zro~ 
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slinami, u których wszakże zaziębienie sprowadza choroby 
antyflogistyczne, zupełne zaś zmarznięcie choroby flogi- 
styczne, jak u człowieka. Powietrze samo usposobia do 
zaziębienia. Powietrze ciepłe trwając przez niejaki czas, 
odsklepia wszelkie otwory w roślinach, a to tém bardzićj, 
im bujnićj rosną. Jeżeli się nagle temperatura zmienia, 
i po gorących dniach w nocy. się oziębia; natenczas ro- 
śliny, których otwory zupełnie się odsklepiły, skoro zi- 
mno na nie uderza, mocno bywają dotknięte i narażone 
ua gatunnk febry. Przy gwałtownym wietrze wciska się 
wilgoć w otwory rośliny, i powiększa zimno. Stan ten 
tamuje natychmiast krązenie soków, a skutkiem tego jest 
ich psucie się, będące oznaką choroby zupełnie rozwi- 
niętćj.  Pocenie się roślin, trwające przez czas ich wzto= 
stu, pokazuje, kiedy soki te się nadpsuły; poczóm osiada 
na liściach pieśń, jakoby grzyby. Doświadczenie dotych= 
czasowe utwierdziło dotkniętą tu teorya. Wszakże každy 
gospodarz wićjski wie, Że przez nagłe zmieniającą sie 
temperaturę więcćj w roślinach powstaje chorób, aniżeli 
gdy stała panuje pogoda. Stwierdzenie tego zdania po- 
lega dosyć widocznie na tém, co prosty wieśniak rosą 
słoneczną, albo rosą złą nazywa. Panuje u niego to 
mniemanie, że gdy podczas deszczu słońce świeci, za= 
truwająca rosa pada na rośliny. Po takim dószezu, wy 
kazują się istotnie choroby w zbożu, po części na drze 
wach i trawie. Przyczyna i skutek zdają się być te sa= 
me, co i przy nagłém oziębieniu powietrza. Bo ogrzane 
przez promienie słońca rośliny otwierają się, a przez 
dószcz, jaki je skrapia, nagle otwory swoje zasklepiająe, 
ostają przytoczonych chorób. 

Lecz i rola może być przyczyną rdzy, wykazującćj 
SIĘ w zbożu, a szczególnićj w pszenicy. Podług wytknię= 
tćj właśnie teoryi, tem łatwićj ulegają rośliny temu za- 
Ziębieniu i wynikającćj ztąd chorobie, im bardzićj i buj- 
hićj liście ich rosną. Rzecz cała polega na mnićjszych 
ub większych otworach w roślinie. Do bujnego wzrostu 
roślin najbardzićj się rola przyczynia. Na gruncie žu- 
ławnym, w pruchnicę obfitym,  częścićj się to. wydarza; 
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dla czego zasiany na nim owies najprędzćj od rdzy cier- 
pi. Pszenica na takim gruncie się nie siówa; gdyz rzad 
ko się udaje. Jeżeli jednak to ma mićjsce, możemy wno- 
sié z doświadczenia naprzód, że rdza zawsze się wykaże. 
Gdyby można dowieść, że rola przez koniczynę nabywa 
własności, czyniących ją podobną do zuławy, obfitują= 
cćj w pruchnicę; natenczas od razu zagadnienie było- 
by rozwiązane, i rzeczą dowiedzioną, ze po koniczynie 
pszenica częścićj cierpi od rdzy, aniżeli po jakićm inńćm 
zbożu, lub na ugórze. Kiedy zaś zważymy, że zasiany 
po koniczynie owies szczególnićj się krzewi, i że zupeł- 
nie się równa wybujałości tego, który rósł na gruncie 
Żuławnym; w takim razie mielibyśmy jednostronny na to 
dowód, że koniczyna daje roli przymioty i własności 
ziemi Żuławnćj. Nadmienić przytćm muszę, ze mówię 
tu o koniczynie czerwonćj. fdąe coraz dalćj w rozumo- 
waniu, spostrzegamy, Że na roli pokoniczynnćj, t.j. ta= 
kiej, która przed rokiem koniczyną była obsiana, rośliny 
lubiące rolę spulchnioną i w pruchnicę obfitującą, szcze- 
gólnićj krzewić się muszą, co także doświadczenie stwier- 
dza; bo postępując sobie z rolą taką, jak zugorem, t. j 
orząc ją kilka razy i umierzwiając, ujrzymy, ze pszenica 
na nićj zasiana będzie bujnićjszą od tćj, która w ugorze 
rośnie. Jak wybujale owies rośnie na rolach, które przed 
rokiem wydały koniczynę, a na jesień były podorane, 
wie zapewne każdy gospodarz. Jęczmień, po koniczynie 
zasiany, szczególnićj dobrze się udaje, lepićj od tego, 
co przed koniczyną rósł; luboby w razie ostatnim więcćj 
dla siebie powinien znaleść pozywienia. W roli koni- 
czynnćj pruchnica niezupełnie się rozpuszcza, i nie działa 
tak dzielnie na roślinę. Dla tego tćż to spostrzegamy, 
że na gruncie takim pszenica na wiosnę zwolna rośnie, 
i późnićj dopiero bujnićj się podnosi. Większy bowiem 
stopień ciepła, połączony z dostateczną wilgocią, skute- 
cznićj wpływa na rolę, przyczyniając się do rozpuszcze- 
nia pruchnicy, która w znacznćj ilości przechodzi w ro% 
ślinę. Wtenczas roślina najbardzićj jest na zaziębienie 
wystawioną. 
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Pszenicy, nastepującćj po koniczynie, przypisują nie= 
tylko rdzę, ale i miićjszy plon i ziarno niepozorne. 
Przyczyna tego zależy w tém; cośmy wyżćj powiedzieli. 

o pszenica od rdzy nadwątlona nie moze dokładnie ani 
kłosa rozwinąć, ani ziarna wywiązać. Ztąd tóż żiatno 
bywa cienkie, chude, i mało części mącznych w sobie 
mieści. Przypuściwszy, że rdza nie osiada; to i w takim 
razie tiejednostajne krzewienie się rośliny, która na po 
czątku zbyt wolno, późnićj za nagle w górę wyrasta, teń 
ża sobą pociąga skutek, że ziarno niejednostajnie i nie» 
dokładnie się rozwija. Zwyczajnie bywa ono kamyczko= 
wate, co szeżególnićj ztąd pochodzi, że napływ soków 
pożywnych w czasie zawiązywania się ziarń, jest zbyt 
wielki. Na gruntach zimnych częścićj się to wydarza, 
anizeli na takich, które więcćj ciepliku w sobie zatrzy= 
mać mogą. Bo w pierwszych podczas wcżzesdćj wiosny 
zimno; jakie te grunta w sobie mają. wstiżymiuje rozkład 
pruchnicy, a z przybywającóm ciepłem obudzona siła 
żiemi i pruchnica, która się teraz rozpuszcza, gwałto= 
wnićj działać zaczynają. Na takich rolach bardzo cierpi 
od rdzy pszenica, następująca po koniczynie; i góspo= 
daiz nie mogący układu swego w gospodarstwie zmienić, 
t. j, aby po koniczynie pszenica nie następowała, ponie= 
Sie znaczne szkody. Bo gdzie rdza tak bardzo górę 
Wzięła, jakeśmy w obecnym przykładzie widzieli, tam 
słomy nie na paszę, lecz tylko na ściółkę użyć można. 
Zważywszy piżytóm, Że zbiór w ziarnie jest i miiićjszy 
i gorszy; przekonamy się, ŻE pszenica taka nie warta 
tyle, co owies. Dla tegoż na roli, w której dla ogólnego 
Systematu gospodarczego nie wypada koniczyny zostawiać 
gres dwa lata, radziłbym po koniczynie siać jarzynę: 

y tém mićjscu przytoczę, jak sobie w podóbiym razie 
niektórzy gospodarze postępują, Używają oni koniczyny 
az do późnćj jesieni, przyorują ją przed samą zimą, a 
W następnym roku sieją ña koniczynisku jęczmień albo 
owies. Daléj mierzwią rolę na groch, po którym sieją 
poreniet, albo żyto. Po tćj oziminie następuje zwykle 
trzyna, szczególnićj jęczmień z koniczyna Niekiedy 
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i ziemniaki w kolej tę wchodzą, a to po oziminie, po któ- 
rych następuje jarzyna, a po nićj powtórnie koniczyna. 
Niektórzy sieją zamiast czerwonćj, białą koniczynę, z 0- 
bawy, aby zbyt częste wracanie się czerwonćj nie szko- 
dziło następnćj roślinie. Pszenica po grochu, byle tylko 
rola była w sile, dobrze się udaje, odznaczając się pięknością 
i pełnością ziarn. Gdzie rzepak sieją, tam przez cały 
rok używa się białej koniczyny, która się w następnej 
wiosnie przyoruje, 'a rola przysposabia się pod rzepak. 
Po rzepaku z porządku przypada pszenica; po nićj mogą 
następować ziemniaki, nareszcie jęczmień z czerwoną ko- 
niczyną. Tym sposobem otrzymamy następującą kolej: 
„ rzepak, zasiany po białćj koniczynie, pod 
który mocno guojono; 
2., pszenica; 
3., ziemniaki; 
4., jare zboże; 
«a koniczyna; 
groch; 
T., ©zimina; 
8., jarzyna; 
a biała koniczyna; 
10., ugór. A 
Siejąc groch, mierzwi się pole słabo. Taka koléj 
płodów zdoła najskutecznićj zaradzić złemu, jakie wynika 
z tak częstego nieurodzaja pszenicy, zasianćj po koni= 
czynie. Niektórzy gospodarze, szczególnićj małych wło- 
ści, sadzą po koniczynie ziemniaki i sieją po nich psze- 
nicę, co jest szkodliwóm. Po koniczynie udaje się pra- 
wie zawsze groch. Jeżeli podeń tak umierzwimy rolę, 
jakeśmy zwykli czynić po koniczynie; tedy z pewnością 
pięknćj spodziewać się możemy pszenicy. Z tego wszy- 
stkiego wykazuje się, że, gdzie koniczyna niekorzystny 
wywiera wpływ na zboże, tam przypisać to należy spo- 
sobowi gospodarowania. 
Nie na wszystkich atoli rolach koniczyna tak szko- 
dliwy wpływ wywiera na następującą po nićj pszenicę. 
I tak na rolach lekkich, w których cieplik na początku. 
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wiosny działa, a przeto wzrost roślin jednostajnie się 
odbywa, daleko rzadzićj spostrzegamy rdzę, aniżeli na 
roli tęgićj i spoistćjj Na roli takiéj można bez wszel- 
kićj obawy zwyczajny płodozinian zachować, t. j. po czer- 
Wonćj koniczynie siać pszenicę. Biała koniczyna weale 
nie szkodzi pszenicy, i udaje się tak, jak na ugorze, 
byle rolę nie zapóźno podorano i dokładnie na siéw przy- 
Sotowano. Zważywszy przeto, jakićj ilości paszy do- 
Starcza nam koniczyna, i jak skutecznie przeto wpływa 
na pomnożenie mierzwy, a do tego przydawszy niezns= 
ezne wycieńczanie ziemi, które na roli spoistćj bardziej 
może uchodzić za zbogacenie jéj; aniżeli za wysilenie; 
przyznać musimy, iż koniczyna nietylko że nie tamuje 
pomyślnego wzrostu zboża, ale nawet znacznie go przy- 
sparza. Koniczyna choćby na wyższą, jak dotąd, skalę 
Bićwana, Żadnćj nie powinna wzniecać w gospodarzu oba 
wy, chyba tę, że ciągle bez przerwy hodowana, uczyni 
rolę niezdatną do wydania jakićjkolwiek rośliny. 


Rozmaitości 


Sposób przechowywania zboża w rezerwoarach 
glinianych. 


Pan Fiszer w jednóm pismie peryodycznóm niemieckićm 
umieścił następujący sposób przechowywania zboża: Kazał wy- 
stawić z cegły niepalonćj budowlę kwadratową, 28 stóp w każdćj 
ścianie wynoszącą, a 30 stóp wysoką; mury mają 3 stopy gru- 
bości; do spajania cegieł użył gliny. Posadzka także z gliny, 
wyniesiona nad ziemię blisko na jednę stopę. Napełnił tę budo- 
wę kwadratową 1,100 workami zboża suchego, przykrył je nieco 
słomą i warstwą gliny, na stopę grubą, dobrze ubitą. Wszystko 
to kazał pokryć słomą. Gdy w kilka lat potóm otworzono ten 
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magazyn, znaleziono zboże doskonałe suche j wyhornego smaku, 
Uważano, że do ciasta mąka z tego zboża była przydatnićjsza 
nad wszystkie jnne. 


Zabezpieczenie grobel od przesiąkanią, 


W Belgii robią na wierzchu grobli, od strony wody, pokład 
g betonu, czyli następnej massy: 

z jednćj części wapna hidraulicznega, tyle tylko gaszo” 
nego, aby przez polanie wodą ną proch obróconćm zow 
stało; 

z jednej części ordynaryjnéj, miałka utłuczonćj cegł y3 

z dwóch częsci szabru z cegły lub kamienja, ; 

Pokładu tego grubość jest 6 cali; na wierzch tegoż kładzie się 
warstwa z piasku lub ziemi na 15 cali. 

W okolicach Bruxelli groble umocnione w ten sposób, utrzy” 

muja przeszło 20 stóp wody, chociaż tylko ze żwiru są robione, 


— -aaaeeeaa 


Liczbą podróżnych na trakcie z Antwerpii do Bruxelli wy» 
nosi miesięcznie 100,000, OQpłatą jest, od 1, franka 20 centimów 
do 3ch frank, 50 cent,, podług wygody miejsca, Dlugość tćj 
drogi wynosi 45,800 metrów, czyli 6 mil polskich; kosztuje 
4,474,257 franków; azatóm po odtrąceniu 300,000 franków ną 
wydatki, dochód czysty jest; 163, | 


Kolćj żelazną z Paryża do Bruxelli z odnogą do Gant, któs 
rych budową z wiosny się zajmą, ma kosztować 102,000,000 fr, 


pre WYZN 
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Balsam dla koni, skuteczny w skaleczeniu, 
osobliwie tćż, gdy jest połączone 
z zapaleniem, 


Wziąść : 
oićjku terpentynowego łótów 9, 
zńłtek świeżych z jaji „ 6,  * 
spirytusu kwartę 1, 
kamfory drachmę 1, 
spirytusu salis ammoniaci łótów 2, 

Trze się naprzód w możdzierzu zółtka z terpentynowym oléj- 
kiem, a potóm reszta dodaje, najdokładniej mięsza, zlówa w bu- 
telki, zakorkowywa, i na przypadek skaleczenią koni zachowywa. 
Rana mocno się tym balsamem naciera, 


Wiadomości handlowe. 


Królewiec, dnia 1. Marca. 
W skutek listów z dnia 17. Lutego, londyńską pocztą przys 
byłych, i pomyślnych ciągle wiadomości z Ameryki, ustaliła się 
w naszćm miejscu cena zboża, którego znaczną jlość bez wątpie= 
nia do Ameryki zostanie posłaną, ? 
Pszenicy dobréj, żółtéj. i szaréj mięszanćj, ną pół starćj, na 
I nowćj, można jeszcze dostać za 320—330 zł; żyta podobnież 
az za 175 i 180 zł, Nieco owsa przedano do Anglii po 
11 zł, Grochy szarego, zą który żądają 230 i 235 zł., za mnićj 
ak 227 zł. dokupić się nie można. Zółty groch, także bób i wy- 
a, których małe są zapasy, popłacają. 


Szczecin, dnia 6. Marca. 
~ Na zbożę w końcu przeszłego tygodnia mały był odbyt; wys 
Jąwszy na mićjskim rynku, gdzie 'też ceny nieco były wyższe, 
mianowicie zag; cena Winspla pszenicy 36—41 tal., zyta 23—25 
tal., jęczmienia 20—22 tal., owsa 14—16 tal, grochu 28—31 tal. 
Za spirytus płacono znowu 249, Za olej rzepakowy ną do- 
staw w jesieni ządano 103 tal.; w mićjscu zą dotądczasową cenę, 
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9} tal, nie można było dostać; 10 tal. jest teraz stala oleju cena. 
Siemię Iniaue ryskie kosztowało 94 — 10 tal. 


Hamburg, dnia 3. Marca. 

Listy z Anglii, ciągłe bez wzmianki o wełnie, i wiadomość 
o bankrutach w kilku tamecznych miastach, szkodliwy miały 
wpływ na handel wełną, osobliwie na wełnę strzyżoną, na którą 
wcale nie masz popytu. Za cenę, o 2—3 szyl. od dotądczasowej 
niższą, możeby się jeszcze znależli ochotnicy; ale za tę cenę nikt 
nie przedaje, —  Spędzanćj wełny niejaką ilość przedano ostatnią 
razą po 17—20 szyl.; lecz i téj wełny cena, dla coraz znacznićj- 
szych dowozów, znizać się zaczyna. 


Londyn, dnia 28. Lutego. 

Pszenicy z Essex i Kent było na ostatnim targu podostatkiem; 
owsa nad potrzebę; jęczmienia, bobu i grochu dość znaczna ilość. 
Jednakże handel pszenicą nie był spory; za najlepszą ledwie mało 
co więcćj jak przed tygodniem płacono, mnićj dobra była tańsza. 
Jęczmień, lubo o 1 sh. tanszy jak przeszłą razą, nie miał odby- 
tu. Na owies, o 6 d.— t sh. tanićj przedawany, znaleźli się na- 
reszcie ochotnicy. — Bób na terażnićjszym targu był wprawdzie 
lepszy jak przedtćm, ale též o 1 sh. droższy, i dlatego bez zna- 
cznego odbytu. Obcego grochu było wiele na przedaz; ztąd też, 
wyjąwszy groch stary biały do karmu, jeszcze o jeden sh. od- 
taniał. 

W magazynach, prócz niejakićj ilości gdanskićj pszenicy, nie 
nie przedane. Kilkaset beczęk mąki i nieco grochu przedano na 
wywóz za granicę. Kilka okrętów na rachunek właścicieli zbo- 
żem do Ameryki naładowano; wywóz byłby daleko znacznićjszy, < 
gdyby statków nie brakowało; zł oże bowiem do Ameryki możną 
tylko ną amerykanskich albo angielskich okrętach transportować. 


; Odessa, dnia 6. Lutego. 

Dla niedostatku okrętów w terażniéjszéj roku porze, handeł 
zbożowy przerwany, © kontraktach zbożowych w Kijowie nie 
możemy dokładnych udzielić wiadomości. — Listy z 30. Stycznia 
ztamtąd donoszą, że z przyczyny z” dróg, przedający jeszcze - 
przybyć nie mogli, a kupujący przekonali się, iż wcale dobrego 
zboża za mnićj jak 11 rubli dokupić się nie można; średniego zaś 
spodziewają się dostać za 83 i 9 rubli. 


Ceny targowe w Lesznie 
dnia 27. Lutego 1837, 
Pszenica, korzec pruski 1 tal. 6 sgr. 5 fen, — Żyto 19 sgt. 
3 fen. — Duży jęczmień 18 sgr. 10 fen.; drobny 15 sgr. 6fen. — Owies 
12 sgr, 8 fen.— Groch - tal. 28 sgr. 10 fen. — Proso - tal. 28 sgr. 
3 fen, — Tatarka 20 sgr. 3 fen, — Kartofle 7 sgr. 6 fen. — Siemię 
lniane 2 tal. 10 sgr. — Bób 2 tal. 12 sgr. 6 fen. 


+ 


Glwiadotnienie. 


Podaje się do publicznćj wiadomości, że się na rok bieżący, 
we wsi Nielęgowie pod Kościanem, przyjmować będzie na latowa- 
nie bydło rogate, już od 1. Kwietnia. Można bydło takowe ode 
dawać albo do zaczęcia żniw, t.j. do ś. Jakuba, albo na całe lato, 
tj. aż do ś. Michała. W pierwszym razie cena od sztuki jest 
2 talary, w drugim zaś 4 talary. Połowę pieniędzy składa się 
p oddaniu bydła, resztę zaś przy odbieraniu. Chcący z tego 

orzystać, raczą się wcześnićj o to zgłosić, i przy oddaniu bydła 
opatrzyć się w świadectwo Wójta, jako w mićjscu nie było zara- 
żliwéj choroby. 


Dominium Nielęgowo, 
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DONIESIENIA LITERACKIE. 


W drukarni Ernesta Giinthera w Lesznie opuścił prassę 
Piąty zeszyt dzieła gospodarczego w niemieckim języku, na- 
pisanego przez pana A. Rothe, dyrektora ekonomicznego w do- 


brach księcia Sułkowskiego, pod tytułem: 
~ Die rehte Mitte 
in Beziehung auf Landwirthfihaft 
und deren Leitung. 
[Cena zeszytu tego: 10 sgr. czyli 2 zł. pol.) I 


Zeszyt ten żawieta bardzo ważne artykuły o gorżelniach 
6 kartoflach i ich użyciu do fabrykacyi, o fabrykacyi cukru i us 
prawie buraków, o fabrykacyi oleju i uprawie rźepiu; o fabry- 
kacyi piwa i o fabrykacyi cegły, 


U Ernesta Giinthera w Lesznie wychodzi od nos 
wego roku, čo tydzień pół arkitsza, pismo w języku 
polskim, poświęcone włościanom, pod napisem: 


Szkółka niedzielna, 
ża umiatkowaną cenę rocznie złp. 4, półrocznie złp. 2 
Wszystkie królewskie urzędy pocztowe i księgarnie 
przyjmują przedpłatę. 

Redaktor jego, kapłan pracujący gorliwie około dobra ludii, 
znający dokładnie jego potrzeby , zwraca w nićm uwagę włościan 
na to, co każdemu nieodbicie jest potrzebnćm. Po krótkićm wys 
tłumaczeniu ewanjelii ś., na kazdą niedzielę przypadającćj, zawiera 
Szkółka niedzielna przedmioty gospodarcze, rólnictwo, ogrodńictwo 
it. p. Zwracamy na pismo to, pierwsze w swoim rodzajii w pro= 
wincyi naszćj, uwagę Szanownego Duchowieństwa i Obywateli, aby 
przyłożeniem się swojćm przedsięwzięciu tak pożytecznemu poinocy 
swćj odmawiać nie chcieli. 

[Ośm numerów już wydane żostały.] 


Wkrótce wyjdzie u Ernesta Giinthera w Lesznie! 
Przyozdobienia wiėjskie. 
Przez T. M. 


Te, co wasze słodzą troski; 
Umilajcie domy, wioski; 

W nich to wasze lata kn 

W nich to każdy był dżiecirią, 
W nich dożyje lat ostatka. 

W grobach was nawet doleci, 
Ów tak wdzięczny wyraz dzieci á 
y To zrobił ojciec — to matka.* 


Zeszyt I. 
(Cena: 5 sgr. czyli 1 złp.] 


Nakładeiń i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie; 


